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C e n a  e g z e m p l a r z a  2 5  g r .

P r e n u m .  M ie s ię c z n a  1 zł  k w a r­
ta ln a  3 zł.  z p rz e s y łk ą  do d o m u .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń ;
C a ! a  s t ro n ica  osta tn ia  2 5 0  zł 
l.ół s t ro n icy  os ta tn ie j  14 0  
Ć w ie r ć  s t ro n ic y  o s ta tn ie j  7 5  ”

C a la  st. p ie r w s z a  p o d  n a g łó w k ie m  3 5 0  zt 
O g ło s z e n i a  z a m ie js c o w e  są  o  25% , d r o ż s z e  

z a g r a n ic z n e  s ą  o 5 0 %  d r o ż s z e  
D r o b n e  o g ło s z e n ia  za s ło w o  S g r  

m a tr y m o n ia ln e  io  „
d la  p o s a d  p 0 s z u k u ją c y c b  4 „

ł łu s ty m  d ru k ie m  p o d w ó jn ie  
P r z y  w i e l o r a z o w y c l i  o g ło s z e n ia c h  u d z ie la  

s ię  o d p o w ie d n ie g o  o p u s tu .
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B E Z P A R T Y J N Y  TYGODNIK INFORMACYJNY,
R ED A K C JA  i ADM INISTRACJA 
Hała-Targowa 1. p. Nr. tel.

Konto czekowe P. K. O. 
Kraków 406419 .

Redaktor przyjmuje codziennie

Oddział w Borysławiu Oddział w Samborze Oddział w Stryju Godzinv urzędowe
Pańska 36S.
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Rynek 6. Mickiewicza 23, od 12 - 1.

Rakiety tennisowe, krajowe i zagraniczne -  piffi
Slazsngera, Dunlopa i Atlas
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»  Prop«fji £ « #  Obrowicza
w  Drohobyczu, ratusz,
R A K I E T Y  D Z I E C I N N E  O D  -Zł. 14 Z W Y Ż ;

Od Wyda w nici w  a.
Wszelkie  należytości  za o g ł o s z ę -•> o

nia i prenumeratę  należy wpłacać  przez  
P. K. O.  iub na ręce wydawcy i na­
czelnego redaktora p . M  Tannenbaum a 
Wpłaty dokonane na ręce innych o- 
s ó b  nie zostaną uwzględnione.

W. Panu Dr. Eliaszowi Hoffmanowi 
lekarzowi Kasy Chorych w Drohobyczu za 
nader troskliwe i sumienne wyleczenie mnie 
z ciężkiej choroby, składam tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Z y g m u n t  T a n n e n b a u m .
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I  n BKl ac i a  mm sanot i i i owei o!
Hudson -

8  cy l.  6  cyl.

S am och ody  pierwszorzędnej  jakości  po niebywale

niskich cenach.

Warunki płatności nadzwyczaj  dogo dne  

Każdej  chwili do obejrzenia i próbna jazda.

Elektro - Radjo“
II Spifziami. Borysław ul. ?afb|s. Tekf. 6-64.

S u b z a s tę p s tw o  w S try ju  R. R e in e r  u!. 3 - g o  M aja.

Znany ze swej solidności

Z a k ł a d  f  r  y zj  e r  s k i
D DURSCHNITTA
w D r o h o b y c z u ,  u! S t r y j s k a  3 0

(naprzeciw Sądu) 
wykonuje pierwszorzędnemi siła­
mi wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące. Elektryczne masaże, 
suszenie włosów, ondulacje, ma­
nicure itp. Ceny p r z y s t ę p n e .

mt'i on .-T -raw*** 'wnro nwiywnwyj

Fortepiany, pianina, 
h a r m o n j n m
doskonałej jakości, długoletnia gwa-  
—  rancja, d ogodne spłaty, poleca =  
T R U N K W A L T E R  Stryj,Słow ackiego 3

  telefon 154 ...
Z astępstw o św iatowych firm: B ósen -  

dorfer, Petrof i w. i.
f ®EaaffiGfi3l̂ aE!2E5»38 ŜE8RiaBB*EIGSiW«BliBSEa 
MaanangKza.a m̂z-̂ maaasittmsssŝ .̂ ^̂ iitmat̂  -jnagzana

Bar Warszawski, właśc. Wł. Roterbicki
STRYJ, 3-go ła ja  24.

=  pierwszorzędna restauracja połączona z handlem delikatesów. =
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(i w tutejszej Kasie Chorych
Odpowiedź p. Zakrzewskiemu,

III.
Komisarze byli m oże  chwilowo  

potrzebni, ale gdy w rócą normalne 
stosunki będzie wskazanem w prow a­
dzenie do Zarządów  kasowych ele­
mentu lekarskiego, któryby stanowił  
przeciwwagę zachłanności i rozw ydrze­
niu czysto  partyjnemu, czyto będą,,fraki‘ 
czy  „cekawisci" i torow ał drogę racjo­
nalnemu kasowemu lecznictwu. Par- 
tyjnictwo kasowe bardzo lubi p osłu ­
giw ać się tramtodrackim elementem  
dla swoich celów, zmierzając do pau­
peryzacji stanu lekarskiego oraz s o ­
cjalizacji wszelkich objaw ów  zb ioro­
w ego  życia. Dlatego to właśnie w 
Francji lekarze od 10 ciu lat walczą  
z  zamierzeniami sw ego rządu w p ro ­
wadzeniu Kas w naszym guście i udało  
im się uzyskać znowu dwuletnią zw ło ­
kę, zanim francuskie społeczeństw o  
uszczęśliwione zostanie takiemi insty 
tucjami. I naprawdę Francja racjo­
nalniej zatroszczyła się opieką nad 
zd row otn ością  swej ludności. Zamiast 
n aszeg o  tępego i martwego K asow e­
g o  lecznictwa o m ocn o  wątpliwej 
wartości wybudowała w latach 1921 —  
2 8  miljony d o m ów  mieszkalnych 
dla przeszło  miljona rodzin i w in­
nych krajach wysuwa się przedew szy-  
stkiem spraw ę zapewnienia ludności 
higienicznych mieszkań.

C o  bowiem  biedakowi po szu ­
mnie i przesadnie reklamowanych z d o ­
byczach socjalnych, co  mu po lekar­
stw ach K asow ych, wyrabianych często  
hurtem na zapas, lub po największej 
części wylewanych lub wyrzucanych  
przez chorych, jeśli niem a on czeg o  
do ust w łożyć i gdzie głow y przy­
tulić. C o  za głód mieszkaniowy!

A rtyku ł dyskusyjny.

Przeciętna powierzchnia lokalu dla ro­
botnika waha się od 2 — 5 m etrów  
kwadratowych i gdzieniegdzie spada  
do 2i/j m ’ co  wynosi, jak mówią i 
twierdzą sami robotnicy „półtorej tru­
m ny". C o  mu po wystawaniu w  
ogonkach, biurokratycznych szykanach, 
wypraszaniach i wyszukiwaniach pro­
tekcji aby otrzym ać to, co  mu się 
ustawowo należy, jeśli się gniezdzi 
w wilgotnej norze. Na co  suchotni­
kowi przyda się kilku miesięczny na­
wet pobyt w sanatorjum, jeśli po p o ­
wrocie z niego do domu, zm uszony  
będzie dalej przebyw ać w tych w a­
runkach, jakie nabawiły go  gruźlicy?

Kasa chorych jest tylko smutną  
parodją instytucji użyteczności publi- 
cznel. Francja woli najpierw zbudo­
wać mieszkanie dla swej ludności a 
dopiero potem obdarzyć ją d ob ro­
dziejstwami K. ch., ale z pewnością  
całkiem innej natury, niż nasze dzi­
wolągi. Dlatego też zdaje się, Panie 
Stanisławie, uważasz w swym arty­
kule, W oroch tę  za całkiem niepotrze­
bną dla Kasy tern więcej że tyle ko­
sztuje i że jak dosłow nie piszesz,  
pacjenci d roh ob yccy  nie leczą się, ale 
na spacery  i zabawy jadą, że sana­
torjum zostawia dużo do życzenia co  
do jedzenia i lecznictwa i dlatego od ­
stępujesz je straciwszy dużo pienię­
dzy bo okazało 8 0 ,0 0 0  zł Stanisła­
wowi (S . z. Kasie stanisł.) przy tak 
ubożuchnem położeniu naszej Kasy. 
T yle  z m a r n o w a n o  k r w a w e g o  g r o ­
s z a  p u b lic z n e g o . C zy  nie znajdzie 
się ktoś, który kiedyś za ten uczynek  
rzuci na ciecie kamienie? —

Pocieszasz  nas nareszcie że masz

zamiar zaprow adzić wolny w yb ór le­
karza dla członków  Kasowych. T o  
jest ideałem prawie że 3U lekarzy i 
wszystkich lekarzy Związku ale nie 
uda się to ani Tobie ani silniejszym 
od Ciebie, jak długo będzie istniała 
grupa lekarzy t. zw. czyli mianujących  
się społecznikami. Z ostaw  tedy, Sta­
nisławie, nam lekarzom tę sprawę tak 
żyw o cały świat lekarski obchodzącą.  
Leżą przedemną 3 roczniki „Tygodni­
ka d rohobyck iego" z lat 1 9 1 2 -1 3 -1 4  
w których figurujesz prawie że w 
każdym numerze, jako Staś kadet, Staś  
wieczny student, wieczny prawnik, 
Staś niepoczytalny i t. d. Tam  można  
poznać Twój życiorys do tej chwili, 
gdyś wyruszył jak piszesz na wojnę  
żegnany przez całe Zagłębie. Ponie­
waż to już tak dawno, wolę sp u szczać  
zasłonę na te czasy, tembardziej, że 
jako socjalista jesteś dumny ze swoich  
orderów . Nie postąpię w ślad p. 
Dr. K., który wyjechał do Medenic  
by po 3 0  latach w sądzie tamtejszym  
w yszp erać co ś  przeciw mnie i prze­
kupieniem zdem oralizow ać niewinnych  
ludzi. —  G dy przeczytałeś m oje o-  
brazki skreślone dla Ciebie i przedsta­
wiające Ci jaskrawo, co  się działo 
długi czas (przez 2  lata m ego pobytu  
w Kasie) w ambulatorjum dentysty-  
cznem  odpisałeś mi krótko że 1) J a ­
roszew skiego odprawiłem, 2) Pepkę,  
(p om ocn icę  na sali dentystycznej) z b e­
ształem 3) w ystęp ow ać przeciw Dr. 
K. nie widzę potrzeby. (List Twój  
z 13. X . 1929. Postąpiłeś sobie cał­
kiem bezpartyjnie wzgl. lekarzy i Ty  
ich rozdzieliłeś na 2  grupy.

Dr. Friedlander Emil.

analogję i istniejące różnice.
W artykule wstępnym zamieszczonym  

pod tytułem .K onstytucja i zamach stanu* 
w Echu Zagłębia Naftowego z dnia 4 maja 
b. r. —  autor kryjący się pod pseudonimem  
„Asper* stara się w nieudolny i naciągnięty 
sposób  wyprowadzić analogję między tw ór­
cami Konstytucji Trzeciego Maja a projekto­
dawcami ...konstytucji w koncepcji B. B. By­
strości jego  uwagi, która dojrzała nieistnie­
jącą analogję uszły jednakże zasadnicze  
różnice.

Starając się ugloryfikować zamachy  
stanu zapomniał autor nieudoluego artykułu
0  rzeczy najważniejszej. Mianowicie zamach  
stanu będący środkiem radykalnym, stoso . 
wanym w chwilach wyjątkowych m oże być 
usankcjonowany li tylko swemi zbawiennemj 
skutkami, których korzyść jest tak doniosła
1 dln narodu ważna, że wynagradza sto ­
krotnie zło przez zam ach stanu wyrządzone. 
Pom inąwszy fałszywy historycznie fakt, ja­
koby Konstytucja Trzeciego Maja oparta była

o zamach stanu w tern rozumieniu jakie 
stara się mu nadać, autor artykułu, należy 
stwierdzić że gdyby tak istotnie było, byłby 
to właśnie ów zamach stanu usankcjono­
wany wiekopomnym i zbawiennym wyni­
kiem, jakim była Konstytucja Trzeciego Maja.

Jest też wybitna różnica między temi 
pułkami, które w dniu Trzeciego Maja w y­
szły na ulice W arszawy, aby spraw nością  
swoją, dzielną postawą zadem onstrow ać 
w obec obcych, iż naród sam prawa sobie
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stanowi i nikomu do spraw swych mieszać, 
się nie pozwoli —  a tymi pułkami, króre 
w osławionym maju 1926 r. przeszły przez 
most Kierbedzia.

Tam towarzyszyły wojsku rozentuzja­
zmowane tłumy mieszczan i obywateli i broń 
polska zalśniła w słońcu na znak protestu 
przeciw obce j przemocy — tu krew bratnia 
zbryzgała bruki ulic i lufy karabinów skie­
rowały się w stronę Zamku, gdzie rezydował 
Prezydent Rzeczypospolitej, przez Naród 
cały w wolnej Ojczyźnie obrany.

A efekt? — Tam Konstytucja Trzeciego 
Maja. dzieło, które w zdumienie wprawiło 
cały świat kulturalny, które stało się punktem 
zwrotnym w dziejach polskiego Narodu, 
zbudowane na głębokiej miłości Ojczyzny 
i na najgłębszym rozumie polityczuym opartei 
dzieło, które stało się skarbcem, z którego 
Naród czerpał siły i wiarę w odrodzenie 
swoje przez przeciąg półtora wiekowej nie­
woli —  tu od lat czterech frazesy i pustka, 
której nie zapełnią ani „wielkie" mowy na' 
rzucenie o belg  w twa z Narodowi.

Tam wielka troska o przyszłość Na. 
rodu, o byt jeg o ,  s>czytne poświęcenie wła­
snego dobra dla dobra innych —  tu szczu­
cie jednych przeciw drugim, troska o utrzy­
manie się przy władzy za' wszelką cenę 
per fas et nefas.

Przy Konstytucji Trzeciego Maja stanął 
Naród cały, bo swoją zbiorową miłością o d ­
czuł. że idzie tu o rzecz wielką, że doniosły 
ten akt to remedjum na Je g o  ówczesną nie­
moc. Dziś przy projektodawcach konstytu­
cji B. B stanęła zaledwie garść pretorjałów, 
ludzi, którzy z nicości wyszli i nie mają nic 
do stracenia. A i ta garść topnieje, skaczą 
jak szczury z tonącej barki, bo weszli na 
nią tvlko w radosnej nadziei że na dnie 
wory zboża na nich czekają.

Sumienie Narodu czujne zawsze i nie­
zawodne ukazuje mu drogi wiodące ku 
lepszemu jutru, ale ono nie leży w tej stro­
nie, w którą wiedzie garstka ludzi, złączo­
nych w grupę intrygą polityczną, nie w imię 
wielkości Narodu ale w imię przemijających 
i chwilowych efektów. I oto znowu tam 
Naród cały za Konstytucją przeciw garstce 
warchołów Branickiego ■— tu zaś garstka 
warchołów przeciw Narodowi.

I gdzież to autor artykułu „Konspiracja 
' zamach stanu" szuka owych „zawsze do 
bi*ki gotowych rębajłów" Branickiego — czy 
przez omyłkę nie spojrzał w złą stronę. 
Nie są to ci przypadkiem, którzy w biały 
dzień napadają na ulicach Warszawy prze­
ciwników politycznych, nie ci to może, co 
zamieniwszy polską karabelę w gumową 
pałkę napadają z tyłu w Sejmie.

Zaprawdę nie powstydziłby się Mała, 
łachowski sw ego sukcesora Daszyńskiego- 
mądrego męża stanu i prawego obywatela 
ale mógłby łacno on i twórcy Konstytucji 
Trzeciego Maja w grobie z oburzenia się 
odwrócić, gdyby ujrzał tych którzy mienią 
się być spadkobiercami tej świętej spuścizny.

P ocóż  tedy rzucać lu dzLm  piaskiem 
w oczy. p ocóż ubliżać wspomnieniom tego, 
co  sercu Narodu drogie i święte i nieudolnie 
naciągając nieistniejące analogje wygrywać 
je w walce politycznej, jak fałszywy z pod 
stołu wyciągnięty atut?

Czyżby już nic nie było świętem dla 
niektórych ludzi, czy doprawdy koniecznie 
trzeba na brudny talerz kłaść najdroższą 
Narodowi tradycję?

Chętnie zgodzimy się z autorem arty­
kułu, że „zamach stanu bywa niekiedy 
i że w ciszy tajemnicy dojrzewać m ogą 
również i dzieła błogosław ione" ale gdzież 
tu owe zbawienne skutki, wielkie wynikł 
i „błogosławione dzieła". Wszakże tu nie 
w „ciszy tajemnicy" ale wśród fanfar grania, 
przy wielkiem biciu w pusty bęben rodzą 
się rzeczy nikłe, marne i zgoła szkodliwe o 
których historja sąd swój jeszcze wypowie.

„Yeritas"

JtroniK a.
A re sz to w a n ie  w y ro d n ej m atk i

Anna Kafluk z D obrohostow a zam. w 
D rohobyczu, dopuściła się morderstwa na 
swem trzytygodniowem dziecku wrzucając 
go do rzeki Tyśmienica. Wyrodna matka 
przyznała się do zbrodni, motywując swój 
niecny czyn rozpaczą i brakiem zajęcia. 
Zwłoki dziecka dotychczas nie znaleziono.

Z lik w id o w an ie  g ro ź n e j sza jk i  
w ła m y w a c z y .

Po długich i żmudnych dochodzeniach 
udało się tut. Wydziałowi śledczemu zlikwi­
dować szeroko rozgałęzioną szajkę włamy­
waczy, pochodzących z Borysławia, Woli 
Jakobow ej i Dobrowlan, a operujących nie 
tylko na terenie tut powiatu, lecz również 
na terenie woj. Stanisławowskiego. Ostatnio 
dokonali włamania do składu skór Teppera 
i Wilfa Salomona w D rohobyczu oraz w 
innych jeszcze miastach wyrządzając szkodę 
do 150.000 zł. Podczas rewizji znaleziono 
wielką ilość skradzionych towarów rozpo­
znanych przez poszkodow anych, jako ich 
własność.

Sprawców w osobach  Wiktor Sała, J. 
Winnnicki, Wasyl Bula, Fedio Kysyszyn, 
Mołrycz, Wiktor Kysior. Stefan Melnych, 
Karolina Bulo i Katarzyna Mołrycz areszto­
wano i odstawiono do tut Sądu.

P p ż a r  w s k u t e k u d c r z e n i a  p i o r u n a -
W czasiz szalejącej burzy w sobotę 

dnia 26  kwietniz o godz. 3 pop. wskutek 
uderzenia pioruna powstał pożar w realności 
Lantmana ul. Słony Stawek 2 4 . Piorun u- 
erzył w kom órkę stojącą p rzy  budynku za­
palił dach i facjatę budynku mieszkalnego. 
Na szczęście przybyła straż pożarna, bez­

zwłocznie pożar ugasiła, przyczem groziło 
wielkie niebezpieczeństwo z powodu panu­
jącego  wiatru i gęstych zabudowań Szko­
da była po w iększej części ubezpieczoną.

Z n alezien ie n o w o ro d k a .
Jeszcze  dnia 16 kwietnia, nieznany 

sprawca porzucił w Borysławiu, na ulicy 
Drohobyckiej 3 tygodniowe dzitcko płci 
męskiej. D ochodzenia w toku.

S a m o b ó js tw o .
Dnia 24 4. b. r. popełnił samobójstwo

przez utopienie się w studni 26 letni Mi. 
kołaj Bartków z Borysławia. Pow odem  sa­
m obójstwa była trwała i nieuleczalna choroba.

K ra d z ie ż e .
Za kradzież biżuterji, garderoby i bie­

lizny na szkodę swej służbodawczyni Mani 
Friedman z Mraźnicy, aresztowano niesu­
mienną służącę Rozalję Kamracką. Po do­
konaniu kradzieży zbiegła do Medyki do 
swoich rodziców, gdzie zdołano wszystkie 
skradzione rzeczy odebrać.

jtlagistrat BorysławsKi a Kinoteatry.
Zabieram y dziś g ło s w sp raw ie nader 

ważnej w rzynającej bowiem  głęboko  
w życie kulturalne zagłębia naftow ego, 
które p ozostaje  pod ciągłym i ciosam i 
ze strony Zarządu m iasta Borysław ia.

B ezsprzeczn ie jest kino o d p o ­
wiednio prow adzone, doniosłą insty­
tucją kulturalno-w ychow aw czą zw łasz­
cza  na prowincji takiej jak u nas.

E gzysten cję kin właśnie podcina  
M agistrat borysław ski z pow odu p o ­
bierania zbyt w ygórow anych opłat na 
na r ie c z  gm iny.

W szędzie Zarządy miast w  zro ­
zumieniu znaczenia kina dla m iesz­
kańców  ustaliły stawki podatkow e o  
wiele niZsze, niż przewiduje okólnik 
M inisterstwa Spraw  W ew nętrznych a  
roku 19 2 9  norm ujący opłaty kinote­
atrów  dla sam orządu m iejskiego, by 
nie p odw ażyć egzystencji kinoteatrów

i nie n iszczyć ludzi, znajdujących w  
nich zatrudnienie.

1 tak M agistraty m iast Stryja i 
Sam bora zastosow ały  stawki p o d at­
kowe o połow ę niższe niż przew iduje 
wyżej w spom niany okólnik m inister- 
jalny (zam iast 5 -  6 0 , tylko 2  i p ół 
do 3 0 #/0), p od czas gdy Przem yśl n. p. 
pobiera ryczałt w w ysokości zł 1 0 0 0 , 
w sezonie, a zł 7 5 0  w m iesiącach  
letnich, m iesięcznie. —  W  m niejwięcej 
podob ny sp o só b  uregulow aną została  
stawka podatkow a ta w R zeszow ie  
tudzież w innych m iasiach prow incjo­
nalnych, albowiem  w ykluczonem  jest 
sto so w a ć stawki tejsam ej w ysok ości 
w jakiej pobierane są w m iastach s to ­
łeczn ych , rów nież do m iast p row in ­
cjonalnych. W  m iastach stołeczn y ch  
cen y biletów wstępu są © wiele w y t-  
szc , filmy wyświetlane bywają p racz
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dłuższy okres czasu,  podcz as  gdy w 
prowincjonalnem mieście  jeden i ten- 
sam film wyświet lany by ć  m oż e  przez 
najwyżej  4  dni, następnie  w miastach 
stołecznych filmy m og ą  ró wnocz eśn ie  
by ć  wyświet lane w dwóch lub cz a ­
sami też w więcej  kinach z a p o m o c ą  
tzw.  „pędlow ania‘! (t. j. przenoszenia 
po szczególn ych  aktów danego obrazu 
z . j e d n e g o  kina do drugiego) co  na 
prowincji  jes t  niemożliwem i przeto 
w  miastach stołecznych filmy się lepiej 
i prędzej  amortyzują w czasie  gdy p r o ­
wincja  płacąc za wyp oży czan ie  filmu 
bardzo cz ęs to  horendalne sumy. ska­
zaną jes t  na maximum 4  dni w k tó ­
rych film w jednem miejscu wy świet­
lany bywa, z których to  szczupłych 
d o c h o d ó w  kilka zaledwie seansów, 
pokryć musi prócz  k os z tó w  ogólne}  
administracji ,  personelu technicznego ,  
światła i t. d, też koszta wynajęcia 
filmu,

We Lw ow ie  i innem większem 
mieście  kinoteatry m og ą  prawie się 
utrzymać z d o ch o d ó w ,  które im dają 
tysiące przyjezdnych dziennie O b r ó t  
w e  Lw ow ie  jest  w ciągu dnia większy,  
aniżeli takowy na pó ł  miesiąca w 
Borysławiu,

Jeśli po tern wszystkiem a raczej  
przedewszystkśem z d o ch od ó w  tych 
pobierany ma by ć podatek brutto w 
h o r e n d a h y c h  wysokośc ia ch  m aksy­
malnych jak ich żąc’a Mągistrat  m. 
Borysławia ,  wykluczoną się staje m o ż ­
l iwość  sprowadzenia f i lmów tańszych 
czy droższych ,  o wyższych czy niż­
szych ocenach ,  gdyż dane kino ciągle 
narażonem jest  na efektywną stratę 
kilku tysięcy złotych miesięcznie .

D och od y Zarządu miasta z d o ­
tych czasow ych  p o b o ró w  tegoż  p o ­
datku w y n o sząceg o  2 0 %  (wedle klucza 
16.66°/o) ogólnego utargu biletów są 
dwu czasami trzykrotnie większe od 
d o ch o d ó w  kin, co  udow odnić można  
księgami, zw łaszcza, że w sezonie  
letnim kina pracow ać muszą z ciągłym  
deficytem (co  jest rzeczą-notoryinie  
znaną), nie zostają jednak unieczyn- 
nione w czasie tym, by nie od zw y ­
czaić publiczności od' frekwencji dd- 
riego kina.

jeśli chodzi o sp ęw od ow an ie  kin 
do, wyświetlenia wyłącznie dobrych  
filmów należ) zauw ażyć, że jest fo 
pojęcie relatywne tak sam o jak i o c e : 
ny, które p o s z c z e g ó ln e . filmy' ctrzyy  
tnują/ p o la ć  -należy, względnie.

, Jrilrny produkcjiumemjeckiej d y s­
kwalifikowane są . ze względu m a boj­
kot prźefoyśtu ' niemieckiego* zaś pró-

r

dukcja polska jest bardzo minimalną 
(w roku 1929 produkowano zaledwie 
do 2 0  fi lmów now yc h)  a będąc n. p. 
skazani na wyłączną eksploatac ję  prze ­
mysłu kinematograf icznego krajowego,  
wypadałoby dla obu tut. kin w y ś ­
wietlać przez około  ó tygodni w roku, 
a przez przeszło 10 miesięcy kina 

' zam k n ąć .  Notabene,  filmy polskiej  
produkcji  już po ukazaniu się na ekra­
nie zosta ją  w naszem mieście  zawsze 
w sezonie  demons trow ane ,  należy to 
bo wie m do największych starań tute j ­
szych kin c h o ć b y  już dlatego że filmy 
te cieszą się dobrem “ powodzeniem .

Podkreśl ić  należy że w y p o ż y ­
czalnie fi lmów zagranicznych w ytw ór­
ni nie zgodzi łyby  się na oddanie o bra ­
z ó w  pc iedy ńczych  a ch cąc  n. p. za­
kontraktować kilka dobrych o b ra z ó w
0  ocenach najlepszych,  dane kino 
musi się z o b o w i ą z a ć  rów nocześn ie  
wyświet lać  do każdego tzw. „szla- 
gieru“ 8 — 9 fi lmów przeciętnych, ma­
jących zwykle oceny  mało war to śc io ­
we,  czy w naj lepszym wypadku „rozg­
rywkowe przeciętne* których stawki 
zasadnicze według okólnika M .  S .  W  
wynos zą  5 0  do 6 0 %  („ ro zry wkowe 
d o b r e “ mają  zaledwie stawkę 3 0 % ) .

Zastoso w anie stawek po datk o­
wych tu w mieście w te j samej  w y s o ­
kości co w miastach s to łecznych  mia­
ł o b y  tylko ten skutek, że przedsię ­
biorstwa kinowe przestałyby  istnieć
1 to chyba  nie leży w intencji M a gi ­
stratu, szczególnie  jeśli  się weźm ie 
pod uwagę,  że miasto L w ó w  pobiera 
obecn ie  podatek ten do maksymalnej  
wys.okości tylko 5 0 % ,  nie m o ż e  więc 
Bo r y s ła w  p obra ć  aż do 6 0 % .

Mylnem jest  też zapatrywanie,  
jakoby  podatek ten nie był  pobierany 
od km be zpośred nio ,  lecz od publi­
czności  pośrednio.  W tym to wy-, 
padku by łyby kina zm uszo ne  d o .p o d ­
wyższenia cen ibi letów wstępu co w 
stosunkach ob ecn ych  bardzo nieko­
rzystnie o d b i ło b y  się na frekwencj i 
kinoteatrów i to tei j imniej  powinno  
leżeć w interesie’ Zarządu miasta.

Ponadto ńie należy uważać p o ­
datku tego  za „podatek luksusowy"  
gdyż kino obecnie wszędzie trakto­
wane jest jako potrzeba „kulturalno 
ośw iatow ą każdego miasta, i nie ule­
ga wątpliwości że i Zarząd miasta  
Borysławia posiada, pełne 'zrozumienie  
dla tyćh placów ek.

‘ J i '  : ' ' < * V " :  'K-
W kgńcu zauważamy, że z kpin-

pętenthego żrpdłą wiemy,, iż Zarządy, 
kinoteatrów bory sławskiej , ,chfęknię£>y: 
się zgógziły  pa odstąpienie jc h  .przed­

siębiorstw Zarządowi miasta skoro  
by im zape wniono 2 0 %  brutto z d o ­
ch o d ó w  tychże.

Wiemy,  że  G m in a  miasta B o r y ­
sławia znajduje  się w kłopoti iwem 
położeniu f inansowem, uznajemy że 
Magistrat  musi pobiera ć opłaty od 
widowisk kinematograf icznych, ale s ą ­
dzimy,  że leży w interesie tak Gm in y  
jak oteż  Kinoteatrów,  by Magistrat  w 
uwzględnieniu specyficznych s tos u n ­
ków w Borysławiu s to s o w a ł  nadal 
do tychc zaso w e stawki poda tkow e w 
przeciwnym bowie m razie kinoteatry 
będą musiały z os tać  zamknięte  co 
będzie  po łą czone z szkodą dla Gminy,  
Kinoteatrów i publiczności ,  a to chyba 
nie leży w niczyim interesie.

S p o d zie w am y  się jednak,  że M a ­
gistrat w uwzględnieniu p o w y ższego  
zastosuje  się do pr ośby  Zarządów 
Kinoteatrów'  borysławskich,  co leży 
w ogó lnym interesie.

Debata budżetowa 
w gm. stryjskicj.

Preliminowany budżet zwyczajny w su ­
mie 1,100,000 i nadzwyczajny w kwocie 
1,200,000 został przez plenum rady przy­
jęty. Budżet referował p. Dr. Schiff. De-' 
bata budżetowa, jak wszystkie obrady rady' 
nominowanej, stała na niskim poziomie. 
Nieco życia i myśli wnieśli do dyskusji pp. r. 
Kindler, Borak, Keim i ref. budż. Dr. Schiff.’ 
Niektórzy radni usiłowali trafić w sedno' 
bolączek gospodarki magistrackiej, nie zna­
leźli jednak odpowiednich określeń ani tonu 
dla swoich myśli. I dlatego dyskusja ze­
szła z torów rzeczowych, na osobiste d o­
cinki. Zamiast ująć całokształt budżetu, wy-' 
kazać prawdziwe źródło niedomogi g o sp o ­
darcze; o becn eg o  magistratu, Wikłano się 
w drobnych pozycjach, które na ogólnąr 
sufnę budżetu nie wpływają. Przedmiotem 
ostrej ■ czasami dyskusji były - trzy pozycje 
budżetowe, podatek ładunkowy, szyldowy 
i od ' protestowanych weksli. Stanowiska' 
magistratu z dużą swadą ale bćz  wiary w 
zwycięstwo bronił p. Keirn, któremu real­
niejsze i pewniejsze argumenty przeciwsta­
wili p. p. Kindler i Dr. Schiff.

Z godzono się; po małej demonstracji 
kupców z galerji, którzy pod adresem k o ­
misarza ciskalNsłowa oburzenia, pfuj, ha'i t. eh 
na wniosek kompromisowy, na 5 %  od ła-, 
dunków f wagóno^wyćh i 7 5 %  ód ładunków 
w d robnych .'* Wszyscy' Radfti /.godriie uznali 
ten* podatek za‘krzywdzący kdpie'ctWO. a nie- 
którzy określili, podatek. ,od protestowanych 
weksli .i szyldów za nieetyczny.-.. O aierją ; 
opinja .publiczna, z d,użem zr oz ujjj jen j^m ; .i 
odwagą kier. przez je j  '„p rezesa" p Lejbo,-; 

 ̂wlezą ;swojemi uwagami, niejedną duszną.f, 
cenpą myśl, obudzda, w mózgach ra.dnyc-jł. 
Njezęozumiąłym . ty.jko, jest^us^awioęęjij-kąą* 
cący dzwonek w rękach komisarza, zapo-
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m inającego zdaje się niedawnej swojej prze­
szłości, kiedy sam na zebraniach opozycyj­
nie się oburzał. O  krótka pamięci ludzka. 
Budżet miljonowy uchwalono w dwóch g o ­
dzinach, przy silnem napięciu galerji i sła- 
bem zainteresowaniu radnych, którzy nie 
całkiem dobrze orjentowali się w pozycjach 
budżetowych. W tym roku bowiem budżetu 
nie drukowano, i nie każdy radny mógł czy 
też chciał poświęcić tyle czasu by się za. 
znajomić z preliminowanym budżetem Prę­
dko odczytane cyfry przez referenta budże. 
tow ego nieumotywowane, i. nie wyjaśnione, 
nie dały należytego i pożądanego obrazu o 
gospodarce miejskiej w tak ciężkich czasach. 
O gólnem u żądaniu, by obniżyć budżety sa­
morządowe nie odpowiada budżet przekra­
czający miljon złotych. W  porównaniu z 
budżetem przed czterema laty wynosi dziś 
zwyżka budżetowa prawie czterysta tysięcy zł 

Mamy prócz tego budżety dodatkowe, 
o których prawie się nie mówi, a które za 
rok ubiegły wynoszą blisko czterysta tysięcy 
złp. Bez dyskusji rada przyjęła do wiado­
mości budżet dodatkowy, w których między 
innemi były pozycje takie, jak renumeracje 
w formie trzynastej pensji dla komisarza i 
asesorów. Renumeracje były umotywowane 
„szczególną pracą komisarza i asesorów" 
dla miasta. T o  umotywowanie sprzeciwia 
się naszym poglądom na pracę społeczną. 
Uważamy bowiem, że urząd komisarza i a s e ­
sora jest także do pewnego stopnia hono­
rowy, a ci co urząd taki piastują, głośno 
powołują się, na swoją pracę bezinteresowną 
dla społeczeństwa. T e g o  teoretycznego cheł­
pienia się, nie można pogodzić  z faktem, 
że “panowie komisarze i 2 asesorowie przyj­
mują prócz stałej pensji, która z u p e ł n ie  
o d p o w i a d a  ic h  p r a c y  także i t r z y n a s t ą  
p e n s ję .  Podpory społeczeństwa! T o  na­
leży podkreślić, by społeczeństwo orjento- 
wało się należycie w różnicy między pracą 
społeczną a pracą d o b r z e  W y n a g r o d z o n ą  
pod płaszczykiem pracy społecznej. Urzę­
dnik płatny nie żąda uznania, komisarz z 
woli opinji ludu, na który ciągle się ci sp o ­
łecznicy powołują, żąda -prócz dużo pienię­
dzy, oklasków i świętego poważania. Jak 
chętnie ludzie ubierają maski. Stwierdzić

K i n o  S z t u k a  D z iś  i dni n a s t ę p n e !

Bohater piratów
N ajsław niejsi a r ty śc i  ś w ia ta  b io r ą  

u d ział  w  tym  filmie.

/, że za tę pensję znaleźliby się ludzie 
zdolniejsi i godniejsi na te Stanowiska.

' Społeczeństwo może się spodziewać, 
że i w tym roku będzie budżet dodatkowy, 
tak że pravvdzlwy budżet 'miasta Stryja wy­
nosić będzie przeszło półtora miljona zło­
tych. Pod tym nakreślonym kątem widzenia 
prawdziwej pracy i realnych motorów działa, 
n i^  niektórych społeczników, należy patrzyć 
i osądzić snrawiedliwie, ale krytycznie bez 
szminki robotę mianowanych radnych.

P r z y ję c ie  n a c z e ln e g o  le k a rz a  gm iny.
' '  5 ;,N a ' jed h em  z ostatnich posiedzeń rady, 

zóśtał- przyjęty . D r .” Lasśota ńa naczelnego 
lć k arzag m iń y  stryjskiej.- - Na tern posiedże- 
rtiii <stabilizowano zastępcę lekarza miejskie­
go T)r- Begleitera. Terin 'sam em  sprawa 
która ty le .'narobiła  hałasu, została w myśj 
życzeń opinji załatwiona d la .d ob ra  miasta 

■■ •
ł:Z okazji fząręczyn.,O JgiiPenner z P rze­

myśla z, Maksem . B/ir.gjęrn, (serdeczne 'ty,. 
czcąią  "składąją ' " '  *  '   ̂ " V  . .

t  H erm an , W ilh elm , T ad eu sz  i Henrylt

Czy konieczną jest 
znajomość ustawy.
Stryj, w maju.

ostatnich czasach są częste wypadk1 
nakłaniania świadków do fałszywych zeznań, 
co pociąga za sobą bardzo przykre kon­
sekwencje, t j. areszt śledczy i odpowie­
dzialność za zbrodnię oszustwa z §§ 197 
199 3. u. k,

W toku przewodów sądowych okazuje 
się rie jedaokrotnie , że strona starająca się 
o fałszywe zeznania, nie była świadomą tra­
gicznych następstw takiego nierozważnego 
kroku. Może to jednak mieć tylko wpływ 
na wymiar kary, a nie na kwestję winy. 
Przepis § 3 u. k. postanawia bowiem, że 
nieznajomością ustawy nikt nie może się 
tłumaczyć, gdyż nie zwalnia to od o d p o­
wiedzialności karnej.

Okazuje się tedy, że wskazanem jest, 
by w szkołach wyjaśniano uczniom i ucze- 
nicom znaczenie najważniejszych przepisów 
ustawowych, gdyż nieznajomość może na­
razić na bardzo przykre następstwa.

W  łączności z tem podaję dwa wy­
padki z niedawnych czasów:

W r. 1925 zawisły w sądzie “ powiato­
wym w Stryju wzajemne skargi o obrazę 
czci, tzw. „pyskówki".

Na ulicy przystąpiła do mnie panna 
N. (maturzystka) i prosiła mnie z uwagi na 
to, że jako korespondent dziennikarski mam 
znajomości na policji, bym wpłynął na p o ­
sterunkowego X .j który miał być słuchany 
jako świadek, by zeżnawał korzystnie dla 
jej matki. Zaznaczyła mi, że szukała sp o ­
sobności widzenia się z owym posterunko­
wym, jednakow oż nie nadarzyła się o d p o ­
wiednia ku temu.

' Wytłómaczyłem jej, że może o szczęściu 
mówić, że n i e ' spotkała się ż nim, gdyż 
prawdopodobnie byłby z {ego użytek zro­
bił. Wyjaśniłem jej konsekwencję podo- 
bneg o  kroku i radziłem, by raz na zawsze 
wybiła s o b i e " ‘ podobne myśli z "głowy. 
Panna była wprost przerażona 'ogromem 
następstw je j nierozwagi i ze łzami w oczach 
zapewniała 'mnie, że nie miaiła pójęćia o t£fn, 
że to jest karygodne i to w tak straszny5 
sposób .  * "*

Drugi wypadek miał miejsce przed 4 
laty.' Posterunkow i ‘ zapisał; stryjskiego ku­
pca " o "drobne ‘ przekroczenie, zagrożorie" 
grzywną 5 — 10 zł. Przed rozprawą pYasif 
ów kupiec' świadka, by ‘ przychylnie zezna- 
\vaf dla niego. Przy rozprawie wyszło i i i  jaw

I ... • k. t* is fj ■ _   ł Z-i lijWt:

po przeprowadzonych dochodzeniach wy­
gotowała przeciw niemu akt oskarżenia o 
zbrodnię oszustwa z §§ 197, 199 a. kod. 
kar. Odbyły się dwie rozprawy; obrońca 
zabrał sporę sumę. Kupiec ze strachu na­
bawił się choroby nerwowej, a leczenie jej 
omal nie zrujnowało go moralnie i ma- 
terjalnie.

Miał jeszcze szczęście w nieszczęściu, 
gdyż na podstawie amnestji postępowanie 
przeciw niemu umorzono. Przewód sądo­
wy wykazał, że ów kupiec nie miał pojęcia 
o tem czem połączone jest „to głupstwo", 
jakiem jemu wydawała się prośba do świadka, 
by w sądzie zeznawał korzystnie dla niego.

Artykuł ten ma na celu, by szersza 
publiczność, nieobeznana z przepisami usta­
wy karnej dowiedziała się jak ciężkiem prze­
stępstwem jest wpływanie na świadka, w 
celu nakłonienia go do fałszywych zeznań.

I eoD.
Dnia 29 kwietnia 1930 r. odbyło się 

we Lwowie, w sali posiedzeń Banku XVIII. 
Zwyczajne doroczne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszy Banku pod przewodnictwem 
p. Witolda Ostrowskiego. Na Zgrom adze­
nie zgłoszono szt. 53 .456  akcji, przedsta­
wiających 10.691 głosów. Walne Zgrom a­
dzenie zatwierdziło przedłożony przez Za­
rząd bilans za rok 1929 oraz rachunek strat 
i zysków, udzielając równocześnie Radzie i 
Zarządowi absolutorjum z czynności w 
r. 1929. Na wniosek Zarządu Walne Z g ro ­
madzenie uchwaliło następujący rozdział czy­
stego zysku 423  787.17 zł.

D o zwyczajnego funduszu rezerwowe 
go przydzielić 1 5 %  od sumy 351.641.62 
t, j. kwotę —  52 .746 .24  z}., na wypłatę 6 %  
dywidendy (jak za rok 1927) przeznaczyć 
kwotę — 360 .000 .—  zł,, resztę zaś w kwo­
cie —  1 1.041.93 zł. 'przenieść na r. następny.

P o  przeprowadzeniu tej uchwały re­
zerwy Polskiego Banku Przemysłowego wy. 
noszą: zwyczajny fundusz rezerwowy złotych 
423 .240 .18 . rezerwa sp e c ja ln a—  zł. 3 .000 .000-  
przeniesienie reszfy zysku z. r. 1929 —  zł- 
11.041.93 razem zł. 3 .434.282 .11  przy ka­
pitale akcyjnem zł. 6 .0 0 0 .0 0 0 .  . ,

Za kupon Nr. 3 od akcji Złotowych 
przypada do wypłaty 6 %  dywidendy t. j. 
zł. ói—  od akcji, płatna od 1 lipca 1930 r.

Ustępujący z Rady członkowie pp. dr. 
Marcin Szarśki, inż. Wiktor Hłasko i Witold 
Ostrowski zostali ponownie wybrani człon­
kami Rady na okres trzyletni t j. do końca 
1Ó30 r. D o Komisji rewizyjnej na rok 1930  
wybrano ponownie panów: Artura Bischofa- 
Edwarda Nelha i Józefa Padewskiego, zaś 
pp. Jana Bielskiego, i Jana Krzyżanowskiego 
na zastępców. Uchwalone -przez Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie akc jonar ju szy  
Banku dn:a 1,0. lu te g o -1930 r. podwyższenie 
kapitału akcyjnego o . złotych 14 0 0 0 .0 0 0 .-t-; 
t. j . ‘do wysokości 20.00.0.000.—  złotych zp*-- 
stało już częściowo przeprowadzone drógą 

, emisji sztuk 6 0 ,  tysięcy akcji po zł. 100.—  
imiennej wartości po.kursie emisyjnym zł. 105•- 

Wszystkie, .akcje zostały, ob jęte  pr^cz 
dotychczasowych .ąkęjoąąrjuszy,, a fówno-*

Xkta odstąpiono T^fókurat&rze/"1 'która wartość, wpłacona gotówką do kas Banku
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Od dnia 29 kwietnia 1930 r. kapitał akcyj­
ny Polskiego Banku Przemysłowego wynosi 
zł. 12 .000.000.—  zaś jawne rezerwy okrągło 
po doliczeniu uzyskanej nadwyżki kursu 
(emisyjnego nowych akcji) 3 .600 .000  złotych, 
czyli własne fundusze łącznie 15 600 .000  zł.

m ogą oczekiwać rozwodu Katza z jej córką.
Czyn ten należy bezsprzecznie napię- 

tować, tembardziej że p. K. zaleca się dalej 
do innych dziewcząt, ostrzega się więc je 
przed jeg o  „zachciankami11.

zecnn Z r a z
VII Zwyczajne Walne Zgromadzenie 

akcjonarjuszy P ow szechnego  Banku Związko­
w ego w P olsce SA. odbyło się dnia 28 
kwietnia 1930 roku we Lwowie pod prze­
wodnictwem Prezesa Rady b. Ministra Dra 
Władysława Stesłowicza.

Przedłożone przez Dyrekcję zamknięcie 
rachunków za rok 1929 świadczy o zdrowym 
rozwoju Instytucji i odzwierciedla działalność 
banku w ubiegłym roku gospodarczym i 
która z uwagi na ogólną sytuację szła nie 
tyle w kierunku rozszerzenia podstawy inte­
resów ile raczej utrzymania tychże w d o­
tychczasowych rozmiarach, i konsolidacj- 
i stabilizacji.

Rachunek zysków i strat wykazuje po 
potrąceniu zysków przeniesionych z roku 
ubieg, czysty zysk w kwocie zł. I 0 84 .756  62 
który umożliwił wypłatę 6 %  owej dywidendy 
i 2 %  owej superdewidendy t. j. zł. 8 .—  od 
akcji imiennej wartości zł. 1 0 0 — oraz za­
silenie funduszów rezerwowych kwotą 
zł. 182.917.80.—

Do osiągnięcia pomyślnych wyników 
w roku sprawozdawczym przyczyniła się w 
niemałej mierze współpraca zaprzyjaźnionych 
banków zagranicznych a mianowicie Banque 
Belge pour l’Etranger w Brukseli, Wiener 
Bank-Verein we Wiedniu i 3anqu e C om - 
merciale de Bało w Bazylei.

Otrzymujemy następujące pismo:

Sprawki p. Izaka Katza!
Od kilku lat przychodził p Izak Katz, 

handlarz ow oców  w Drohobyczu do domu 
tut krawca 9 Graumana. Po pewnym czasie 
zakochał się Katz w jego  16-letniej córce  
Rodzice, nie przeczuwając niczego złego  
pozwolili Katzowi do córki przychodzić. 
Przed kilkoma miesiącami namówił p K 
oblubienicę do spaceru, podczas którego  
zaprowadził do sw ego domu i tam ją zgw ał­
cił. Nieszczęśliwa dziewczyna, wierząc w 
słowa p. K., który przyrzekł jej, źe się z nią 
ożeni, zwierzyła się przed matką, która za 
czeła nalegać na p. K. by się z jej córką 
ożenił, gdyż ją unieszczęśliwił. P. K. jednak 
odpowiedział ie  chętnieby się ożenił, lecz 
musi dostać 200 dolarów. Matka też poży­
czyła sobie z wielkim trudem tę kwotę i 
wręczyła p. K , w następstwie czego odbył 
się ślub.

Niestety szczęście nie długo trwało, 
gdyż po 8 miesiącach urodziła żona dziecko 
a po wyczerpaniu pieniędzy znudziło się p. 
K. być ojcem  i m ężem , to też ni* mówiąc 
nic nawet swojej żonie, porzucił ją z dziec 
kiem i uciekł.

Po  pewnym czasie napadły siost a 
Katza p. Dorcia i matka tegoż na t«ścio»ą  
i kpiąc z niej oświadczyły, u  niezadługo

przy objawach przeziębienia; 
reumałycznych bólach.

1 v Do nabycia w aptekach

przy objawach przeziębienia 
reumałycznych bólach, *

(\  Do nabycia w aptekach

Walne Zgromadzenie 
Kasy Ludów w Drohobyczu
(Weka)

Dnia 4. b. m. odbyło się w sali . D o ­
mu Żydowskiego" w Drohobyczu doroczne 
Walne Zgromadzenie Kasy Ludowej.

Po zagajeniu przez prezesa Rady Nad 
zorczej p. Józefa  Becka zostało wybrane 
prezydjum dnia na wniosek p. r. z. Gutten- 
plana w osobach: Józefa Stocka (przewodni­
czący) S. Kawego (zastępca) H. Hauptma- 
na (sekretarz).

Po odczytaniu protokółu ostatniego 
Walnego Zgromadzania przez p. dyr. Safrina 
j po jeg o  skrupulatnie opraccw anem  i ściśle 
rzeczowem sprawozdaniu z. działalności Kasy 
za rok ubiegły wyłoniła się nader ożywiona 
dyskusja, która stała na wysokiem poziomie 
a w której uczestniczyli między innymi pp. 
r. Z. Zwilling. r. Dr. Himel, r. Z. Gutten- 
plan, r. S. Moschel i r. J. Beck.

Ostrą odpraw ę otrzymał p. Zwilling z 
powodu je g o  nierzeczowych zarzutów  od 
wszystkich dyskutantów.

Dyskusja niezbicie dowiodła, iż inty- 
tucja wykazuje stały rozwój szczególnie w 
ostatnich miesiącach. Następnie udzielono 
absolutorjum ustępującemu Wydziałowi i wy­
rażono szczególne uznanie pp. Dr łiimlowi 
i Dyr. Safrinowi.

Po  załatwieniu porządku dziennego wy* 
brano do Zarządu: pp. Dr. Szym ona H ersch- 
dorfera i Salomona M oschla a jako zastęp­
ców  MojżeszaKuttenpiana i Szymona Schnepfa 
a do Rady N adzorczej wybrano pp Dr him la  
Józefa Steuera i Samuela Ftilera a zastępeą> 
członka wybrano p. L N. Brum era

Podnieść należy P- J- Słock pro­
wadził obrady sprawnie, energicznie i b ez ­
stronnie.

W  końcu wyrażamy nadaieję, że now o  
wybrany dyr. p. Dr. Herscbdorfer sprowadzi 
Instytucję na drogę najlepszego rozwoju.

Z Teatru.
Ostatnio odbyła się w sali „Domu ży­

dowskiego “ w Drohobyczu, staraniem tut. 
zespołu amat. „Sztuka"

Rewja H um orystyczna p. t.
„ N o c  w R aj'u“

wystawieniem tej rewji osiągnął powyższy 
zespół niebywały sukces a to dzięki udatnej 
reżyserji w pierwszym rzędzie a nadzwy­
czajnej grze artystów w drugim rzędzie.

Z bogateg o  repertuaru tej rewji na sp e­
cjalne wyróżnienie zasługuje odegrar i i  dram. 
etiud w 1 akcie p. t .W ięzień Nr. 7 “ Heu- 
ermana. Kreujący w tej sztuce główną 
rolę reżyser tego zespołu p. P. Kohn wy­
kazał nadzwyczajny talent art. T o  też nic 
dziwnego, źe wypełniona po brzegi sala 
publicznością, obdarzyła go hucznemi dłu- 
gotrwającemi oklaskami. 9

W odegraniu na końcu komedji p. t. 
„Nyszt die hagudy nor die knajdłech" wy­
różnili się prócz wyżej wspomnianego re­
żysera zespołu p. P, Kohna też i pp.: Z. 
Finkelsteinówna, i H. W egner.

Z odśpiewanych pieśni i kupletów wy­
różniły się kuplety p. t. „Leb a giten tug" 
(odśpiewane przez P K.) i pieśni „G eld “ 
przez p. Z. Finkelsteinówną.

Własna orkiestra pod batutą p. H. 
Rothmana uprzyjemniła pobyt Publiczności.

Naogół pozostawił wieczór ten nieza­
tarte wrażenie wśród tut. Publiczności.

W najbliższych dniach odegra powyższy 
zespół wspomnianą rewję w Stryju i Schod- 
nicy, w D rohobyczu zaś najnowszą sztukę 
amerykańską p t. „Niepotrzebny Człowiek" 
najlepszymi swymi siłami art. .M ig *

Podziękowanie.

Nadzwyczaj życzliwemu Społeczeństwu  
M. D rohobycza, Borysławia. Tustanowic i 
Mrażnicy za okazanie tylu dow odów  łaska­
wej pamięci o Polskim Żołnierzu i Przyspo­
sobieniu W ojskowem , a w szczególności 
przy okazji Świąt Wielkiej N ocy, poczuwam  
się do bardzo miłego obowiązku złożyć na 
ręce J. W . Panów  Starosty Stanisława P o -  
rębalskiego, Burmistrza m. D rohobycza, In­
żyniera Leona Reiitta, Burmistrza m. Bory. 
slawia Inżyniera Rom ana M achnickiego, 
Burmistrza m. Tustanow ic Lenieckiego oraz  
Komisarza m. Mrażnicy Kazimierza R ossow - 
skiego, wyrazy najserdeczniejszego podzię­
kowania.

D rohobycz w kwietniu 1930 r.
Komendant Garnizonu 

i Dow. II, 6. p. s. p.
Dr. Czerkiewski, major.

Tym wszystkim, którzy współczuli i 
dzielili nasz ciężki smuiek, odprow adzając 
drogie nam zwłoki kochanego Męża, Brala  
i Szw agra błp. B a r to ld a  G o ld b e r g a  radcy  
kom ercjalnego składamy z głębi serca pły­
nące ; B óg Z ap łać*' RODZINA.

Wszystkim Krewnym i Znajom ym któ­
rzy brali udział w oddaniu ostatniej przy­
sługi błp. Jakóbowł Beckerowi prze­
mysłowcowi naftowemu składa tą drogą ser. 
deczuc »B óg Zapłać’* RO D ZIN A.
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Doniosły Zjazd.
Zjazd gazowców i wodociągowców  

polskich obraduje w ratuszu. Dokładne 
sprawozdanie zamieścimy w następnym nu­
merze.

Od Redakcji.
W  najbliższym czasie zacznie się uka­

zywać „Dodatek Truskawiecki* wraz z listą 
gości.

Odpowiedź Redakcji.
S.  [.• Artykułu o stosunkach kredyto­

wych i bankach w D rohobyczu  nie zamie­
ścimy, gdyż nie jest podpisany pełnem 
nazwiskiem.

Dnia 11 maja o godz. 12 w południe 
odbędzie się w sali Sokola, koncert znanej 
w naszem mieście orkiestry amatorskiej pod 
batutą dyr, ks. Sapruna. Koncerty orkiestry 
amatorskiej cieszą się stale wielkiem pow o­
dzeniem.

Marjan Cieciński unieważnię zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. K. U 
Przemyśl.

Przyjazd sióstr Halama!
Siostry Halama najsłynniejsze w Polsce tam  

cerki, gwiazdy warszawskiego „Morskiego 0ka“ 
dadzą niebawem jeden występ u nas. Prasa war­
szawska całe szpalty poświęca utalentowanym sio­
strom, nie szczędząc wyrazów dobrze zresztą zasłu­
żonego uznania.

Program ich przedstawienia obejmuje celujące 
kreacje z całego ubiegłego sezonu, W udziale nam 
zatem przypadnie zobaczenie spektaklu, jakiego 
Warszawa nawet dotąd nie widziała.

Ubolewać należy, że siostry Halama zabawią 
u nas dzień tylko jeden, albowiem szczupła sala 
naszego teatru nie zmieści wszystkich, którzy ze­
chcieliby zobaczyć ten wyjątkowy spektakl.

Leon Reissman urodzony w r. 1896 
w Drohobyczu, unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową.

IKLOJSTO. B IT T ^ tO

Buchaiterps - Rewizpe
s ,  IB E  IR, Cc Is/L -A- UST .A.

zaprzysiężony rewident księgowy 
i znawca sądowy. 

D R O H O BYC Z, RYNEK 31 a, 
wchód od ul. G arn carsk iej  5 .  

Organizacja biur. Zakładanie ksiąg handlo­
wych każdego przedsiębiorstwa, przy zasto­

sowaniu najnowszych systemów 
buchalteryjnych.

Rewizje ksiąg. Bilansowanie. Prowadzenie 
księgowości wszelkich metod, nadrabianie 
zaległości, stały nadzór nad buchalterją firm, 
oraz wykonywanie ważniejszych czynności 

w zakresie biurowości.

Frzelstawicielstwa b i g o i o i t i  szfajcarsłiej-

N ajlepszy  tłu szcz  do

smażenia, pienienia i gotowania
¥0 T 0 K 0 1

.SeftK.F.;,aR:DLtlÓ4j BOŚUN. ,
„J.B.POIDKA SYNOWIE"r BEOZtN-MAtOB(UłZ:'-

N ajlepsze m asło  ro ś lin n e

P O T O K A N A
N ajlep sza  o liw a  ja d a ln a

. P O T O K 1

Reklama
jest dźwignią 

handlu i przemysłu.

Lokal redakcji i adm inistracji m ieści 
się w hali T argow ej, 1. p.

m
m

m
m

m
m
m

m
m
m

m

m

i#  
i#

przyjm uje od g o d z. 9 . rano do 7 . w ieczó r w niedzielę i św ięta 1-jSk 

od 10. god z. do 12. g o d z. — J^Sr

U p ra w n io n y  Z a k ła d  te c h n . -  d e n ty s ty c z n y
P  i  l i p a  K  r  a  n  z  a

W  D R O H O B Y C Z U , ul. K o w a lsk a  9

W ykonuje pracę ze złota, platyny i kauczuku

K orony porcelanow e białe
według koloru własnych zęb ó w , szczyt najnow szej techniki den­

tystycznej, leczenie zęb ów , plom bow anie, regulacja zęb ów .

C E N Y  U M I A R K O W A N E !  
DOGODNE WARUNKI SPŁATY!

j#
W
I#
I#
1#
j#Dla P. T. Urzędników 1 W ojskowych snaczny opu st!

Reparacje szczęk kauczukowych . wykonuje się w ciągu 2. godzin. ] #
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poleca:

■e c z e s c ic e  i w s z e l k i e  a i c c e s o r j a  j a k :

Słuchawki,  Baterie  anod ow e,
Prostowniki ,  Lampki „Phil ipsa"

Akumulatory,  i t p.

Ł 13

| Kondensatory ,
Transformatory ,  

i| Głośniki ,

^  Lampy,  świeczniki,  ample marmurowe,  kuchenki e lektryczne o sz c z ę d n o śc io w e ,  żelazka elektryczne,  które
zabezpiecza ją  przed porażeniem prądu.

J  O d k u r z a c z e  e le k try c z n e  za Z Ł
ijj "  MO»Łll'i1V.lBIMM.7FllŁPMISlM(<rŁ’-:i ł^K14 U T K iW W IW JW l .P P i l B n M m B

2 7 5 . O d k u r z a c z e  e le k try c z n e  za Z ł .  2 7 5 .
IfT.TlB'** J»ft»»L^CVl*ł./»iaaTQry*i<0o»c W- pE

Poduszki  elektryczne,  lampki na szafki nocne,  s to łow e,  żarówki i luminacyjne.  ozd o b ne ,  i o sz c z ę d n o śc io w e .

11 c
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k u c h n i
m a r k i  „ L E T O “ porcelanowe - białe i różnokolorowe z najlepszej gliny szamotowej
wyrobu SKI.  A K C .  „ L E T O K  A M N A ” w  L E T O V l C A C H  (Czechy)

są  pod każdym  w zględem  b ezk op k u ren cyjn e !!
W I E L K I  W  Y B O l i ! ! — — -  -  -  -  C E N Y  P K Z Y S T Ę P N E .
U W A G A !  Ostrzega się przed naśladownictwa- 

mi Prawdziwe ■ tylko z w ytłoczonym  wewnątrz
każdego kafla znalrem fabrycznym- ,

— Wył ą c z ne  zastępstw o:

Wilhelm Pechthold
D R O H O B Y C Z , S o b ie s k ie g o  5 2 .

■ ■ ! !■ ■ ■  ii i ,— —  T elefon  Nr. 3 4 .
Nadto poleca się okłądżiny ścienne diizy) i p:ece krajowe, jak również przyjmuje się wszelkie roboty w zakres kaflarstwa

w chódzące po cenach konkurencyjnych.

 ̂ r, ■■   -T' ■ --—  ̂ —  <' U - - I-*■'=■■ w 1. . '"',*1 .■■■■■■• , , ę,-. -..i—— Ji u .    ' ■   i . * ■■ —--    • ■’ 1 ■ ~ yj ==
Druk' AtiielrBroś D rohoby cż .T eL  270 .-  Miejsce wydania D rohooycz. Wydawca: M. Tannenbaum i Ska. Redaktor odp. M« Tannenbaum*


